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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  D z i e n n y .

W  k w a te rze  gtównćj Dnia 22 Sierpnia 1831.
« w K oszykach.

Ż O Ł N I E R Z E !
* Powołany  prze* Prezesa Rządu Narodowego ,  do prze-  

wodniczenia w a i n ,  odzywam się do was z etwartoscią sta.  
renui kołnierzowi  właściwa.  N ie  będę wam powtąrzał  
wszystki ch zalet ,  jakiem! się wojsko P o l s k i e  odznacza:  
ale znając mi ło ść  o j . z y z n / k t ó r .  was o ż y w a ,  godn.cjszem  
i wn« i siebie znajduję,  wspomnieć  w s . n o  t e m ,
e L z e  do fy e z e n i .  pozostaj e ,  aby wam dać sposobność  

usun i ęc i ,  n i edo k ła dn ośc i ,  któreby nam prz ,ganiać  można.
N ie  sam.  ty lko  waleczność  i karność ,  dobrego cechuje  

kołnierza.  Je st eśmy  j eszcze  obywatelami.

prz y n o tlić' ̂ u 1 g ę °w s p ó ło'by wifi e 1 o 01*,* ̂  k tó r ŷ c h * t a k mocno już. 

nie  mogę d o s y ć  zachęca , potrseby wojska

v . “ .& • * /■ • * « "“.liX . ZV ‘ k""i-
.  b.j., MW. ..

trudy wojenne:  duch porzą dk u ,  u l n o s ć  w sw.gtosc.  spra-
J y  naszej,  niech wam ciągle  towarzyszy i a wyjdziemy . w y .  

••Lko * tej krwawej  walki .
Co do mnie ,  p rz y w yk ły  s łuchać rozkazow, nauczyłem  
. k ro*ka*ywa® potrzeba.  Znajdziecie mnie l awsze  na 

drodze honoru i niebezpieczeństwa.  Życi e  moje do ojesy.  
należy • m‘ło  bSd*ic » SdJ bonor tego będzie  wy-

y V  * le waszem, ponieść  je krajowi w ofierze.  
mB8a Zastępca N a c z e l n e g o  Wodza S i ł ,  Zbrojnej Narodowej  

(podpi sano)  M a ła c h o w s k i '

R o z k a z  D z i e n n y .
W kw aterze  Głównej Dnia  2 4  S ierpnia  1831 r.

w  W arszawie.
Z a w ia d a m ia  s ię  w o j s k o ,  1?. w s z e l k i e  p r o ś b y  , p r z e d s t a -  

w ie n ia  i r a p o r t ,  w o j s k o w y c h ,  do  P r e z e s a  R z ą d u  Narodo­
wego a d r e s o w a n e ,  d r o g ą  t y lk o  h i e r a r c h i i  w o j s k o w e j ,  na  
r ę c e  m o je  d o c h o d z i ć  go  p o w i n n y ;  k t o k o l w i e k  o d  z a sad y  t e j  
o d s t ą p i ,  s a m  so b ie  p r z y p i s z e  w i n ę ,  g d y  p o d a n ie  p g . b e .  
s k u t k u  i o d p o w i e d z i  z o s t a n i e .  ( p o d p i s  j a k  w , t e j . )

O D E Z W A .
P o w o ła n y  wolą Prezesa  Rządu N arodowego na naczeln ika s t ra -  

ży bezpieczeństw a m ias ta  W arszaw y, śmiało  ten urząu obejm uję,  
znając sz lachetny z ap a l  i poświęcenie się tu te jszych  m ieszkań­
ców k tó rzy  przejęci zgrozą  na widok zbliżającego się t łum u  s łu ­
żalców despoty dla pomnożenia niewolników swemu p a n u ,  śm iało  
w v rz ek l i ia k  wolnym ludziom przystoi umrzeć lub zwyciężyć ,  aze- 
lw  sromoty i ka jdan nie zostaw ić  w puściźnie swy m dzieciom, 
k tó reby  za  to ciężkie p rzek leństw a na groby  nasze rzuca ły .  Czu- 
ie aż nadto co może dokazać  porwana  jakako lw iek  broń, w ręku  
broniącego sw ych praw , a  razem praw wszystk ich  lu d ó w : , mc mnie 
bardziej  w życiu nie pociesza jak  to, ze mogę wspólnie w a lczyć  
z tvmi k tó rzy  swe szczupłe  mienie, n aby te  pracą  1 cnotą , z a s ła n ia ­
ła piersiami,  ażeby je  wolnemu potomstwu na wolne, n e n i i  p rz ek a ­
zać Może n ikczemne u m ysły  me przyzna ją  nam  m ęz tw a  1 ocho­
ty  do świętćj w a lk i ,  lecz są to w łasm e wrogi nasze; bo ktoz,  p y ­
tani  sie- w y w a lcz y ł  swobody w P aryżu ,  Bruxell i  1 u nas,  je/.eli 
nie lu d 4' Kto pokonał dumę ty ra n ó w ,  jeżeli m e ten, co w pocie 
czo ła  pracował na  kaw ałek  ehleba? Któż nareszcie  śmie  powie­
dzieć że lud jes t  więcej sk łonny do r a b u n k u ,  jak  do bronienia  
nieprzyjacielowi przystępu; taki niech spy ta  się F ra n c u zó w ,  Bet- 
e iiozcków. a ci mu powiedzą, jak  z lo tu  podłym  sposobem n a b y te , 
b y  niem nie skalać  rąk do uczciwćj p racy  n aw y k ły ch ,  « r*".ca* 
w Sekwanę lub w ogień. Pew n y  więc jes tem, ze m .ty lk o  s iedziby 
nasze p raw a o b ro n im y ,  ale  i s ław ę  u św iata  pozyskam y, o raz  
zaw s tydzim y  wrogów "naszych ,  rzucających -  n a s  n ^ c z a r n u ­
sze potwarzę .  -  Naczelnik s traży  bezpieczeństwa, J. A ali tn k i  1 od- 
pu łkow nik ._______________ _____________

—  U r z ą d  M u n i c y p a l n y  m i a s t a  s t o ł ec znego  W a r s z a w y .  
G d y  k i l k a k r o t n i e  w y d a n e  ju ż  o g ł o s z e n i e  1 p r z e d s i ę b r a n e  
ś rodk i  d ą ż ą c e  do u t r z y m a n i a  n a le ż n e g o  k r e d y t u  b i l e t ó w



Ba nk ow ym  j ed noz ło towym , mone t ę  zdawkową  za s t ęp u j ą ­
cym i w miejsce  śc i ągn ię tych  z obiegu Biletów Bankowych  
50  z lo towych ,  w k u r s  w ypu szc zo nym ,  spodz i ewanego  nie 
p r z y no s zą  s k u t k u ,  i gdy  zna jduj ą  się dotąd  osoby,  k tó r e  
pod rozma i t emi  pozo rami  psują  k r e d y t  dop i e ro  r zeczonym 
bi l etom i obieg onycb u t r u d z a j ą ,  U rzą d  Mun i cypa lny  od ­
wo ł u j ą c  się do obwioszczeni a  p r zez  Komisyą  Umorzen i a  
D ł u g u  Iś rajowego pod  dn i em 4  m.  b.  w pismach pub l i ­
c znych  zamieszczonego ,  r ę k o j m i ą  k r e d y t u  dla w y p us z cz o ­
nych  w obieg biletów j ednoz ło towych  s t anowiącego,  o s t r ze ­
ga wszelki ch  k l a s ,  wyznania  i rodzaju  Zat rudn ien ia  m ie sz ­
kańców miasta W a r s z a w y ,  iż k aż dy  don ies iony i p r z e k o ­
nan y  o czyn i eni e  t r udnośc i  w p r zy jmo wa n iu  Bi letów Ban ­
kowych  j ednoz ł o towych  , a tyra ba rdz i e j  o psucie onytn 
k r e d y t u ,  jako ź l e  myś lący d l a  przeds ięwzięci a ś rodków 
za r adczych  JW .  J e n e r a ł o w i  G u be rn a to ro wi  miasta p r z e d ­
s t awiony będz i e .  —  w Warszawie  d. 27  S i e r p n i a  1831 r . —  
R e fe r e n d a r z  S t anu  P r e z y d e n t ,  Ł a s z e z y ń s k i  —  S ek re t a r z  
J e n e r s l n y  , G.  J a h o łk o w sk i .

—  J e n e r a ł  Lnnger inan  o dk o m en d e r o w an y  zost a ł  do k o r p u ­
su Ramor ina  ; j ego  b r y g a d ę ,  to jes t  p u ł k  I s t r ze lców p ie ­
s zych  i p u ł k  16 p i e c h o t y ,  k to  i n n y  obe jmu je .
—  Ni ep rzy j ac i e l  zb ie ra  zboże z pola i s k ł a d a  w wielk i e 
s t e r t y .
—  Paszki ewicz  w rozmowie  z pewną  P o lk ą  z Ł ę c z y c k i e g o ,  
k i l k a k ro ó  p o w ta r z a ł :  , , t r u d n o  j e s t ,  ba rdzo  t r ud no  walczyć 
z P o l a k a m i . “  ~ i
—— Wczoraj sze Z je d n o c ze n ie  chcąc  nas ł a sk awi e  pochwal ić ,  
z a r zuc i ło  na m umia r kow an ie .  W czasach r ewo lucy jnych  
n i e  m ie l i śm y  ani  n ie  m a m y  p re t ensy i .  do tej  cno ty  , ch o ­
ciaż Rząd dop i e ro  co z m ie n i o ny  p r z y z n a ł  nam ją  r e s k r y p ­
t e m  swoim jeszcze z d .  10 b.  ni .  i r. N r .  S 6 3 2 ,  n a w e t  w p o ­
s t ępowan iu  wzg l ędem samego Z jednoczenia*  S a t  sap ien ti l
—  Waleczny Pop i e l  z jazdy Poznańsk i e j  t r z ech kozaków 
w ła sn ą  r ę k ą  u b i ł  w onegda js zć j  u t a r czce .
—  Z Po laka  S u m i e n n e g o  do wiadu j emy  się o ważne j  oko ­
l iczności ,  t owa rzyszące j  z amiarowi  Re fo rmy  i i ządu w C z e r w ­
cu r .  b. Mówi on:  aZna ne  nam j es t  pismo W ła dy s ł a w a  Zamoj .  
s k i e g o ,  w j ę z yk u  F raucu  ?.k i iii p r z ez  niego n a p i s a n e ,  a na 
Po l sk i  j ę z y k  p r z e ł o ż o n e ,  w k tó r y m  on u s i ł owa ł  p r z e k o ­
nać,  że  J e n e r a ł  Sk rz y n e c k i  posiada zdolności  po t r ze b n e  do 
obj ęc i a  najwyższej  w ła d z y ,  i po r ównywa jąc  je z p r z y m i o ­
tami  Księcia A d a m a ,  H rab i a  Za m o j s k i  w n io s k o w a ł ,  że 
S k r z y n e c k i  j es t  j e d n y m  z t y c h ,  k t ó r z y  s i lną d ł o n i ą  m o ­
gl iby ująć najwyższą  w ład zę  i zbawić P o l s k ę . »

, ,  P ismo  to p rzeds t awione  by ło  d o d r u k u  w wilią szczę 
ś l iwej  k a t a s t r o f y ,  k tó r a  z n i s z czy ł a  uka r to wany  p lan  z ło ­
żenia  władzy w r ę k u  S k rz yn ec k i e go ;  zby t  wysoko  w y m a ­
gan e  kosz t a  d ru k u  s k ł o n i ł y  au to r a ,  iż z an i ec ha ł  z amiaru  
wy drukowan ia  onego , ale nakazawszy go p r z ez  Uoo p r z e ­
p is ać  na k i l kanaśc i e  r ą k ,  pos t anowi ł  rozdać  pomię dz y  Re .  
p r e s e u t a n t o w  [Narodu. —— Może się znadu j e  w r ę k u  k t ó r e ­
go z pa t ryo tów ,  wzywamy go na mi łość  o j c z y z n y ,  eby j a ­
ko  pomn ik  h i s t o ryczny  zac how a ł  j e  i og ło s i ł  pub l i c zn i e .  
Z a rę cza m y  za r ze t e lność  f a c t  u rn ,  bo na w ła sne  oczy  tak 
o r y g i n a ł  p i s any  r ę k ą  W ła d y s ł a w a  Zamoj sk iego  j ako i t ł ó-  
mac ze n i e  czyt a l i śmy .44 Kto sobie  p r z y p o m n i  czym b y ł  
wówczas Po l ak  S u m i e n n y ,  nie będz i e  w ą t p i ł  iż mó g ł  
mieć  pew ną o t em  wiadomość co_ t e r az  ogła sza .

—  (!Vad.)  —  Z powodu  n i eby tnośc i  P rof .  S z y rm y ,  k t ó r y  
zostaje  p rzy  armi i  , u roczys to ść  obchodu pamią tk i  naszego 
powstania na dziś  p r z y p a d a j ą c a ,  n ie  będzi e  mia ł a  miejsęa .

W ydzia ł Dyplomatyczny.
R e f e r e n d a r z  S t a n u  J ó z e f  K r u s zy ń sk i

Nowa. Polskci po tw ie rdz i ł a  i ob sz e r n i e  r ozw inę ł a  wy-  
r zeczone  w Nr . s e  225 pi sma naszego z d a n i e ,  że R e f e r en ­
darz  K r u s z y ń s k i  ( n i e  w ie r z ym y  bowiem don ie s ien iu  Z j e ­
d n o c z e n ia ,  j akoby b y ł  mianowany Radcą  Stanu ) n ie  m o­
że pozostać w wydzi al e  Dy p lo m a t y cz n ym .  D zie n n ik  P o ­
w szechny  wys t ąp i ł  zaonegdaj  ba rdzo  natur a lni e  ( to jest  po 
k o l e że ńs k u  ) w obroni e  P»na K r u s z y ń s k i e g o ,  stawiając go 
quas i  pod j za s łoną  p ry n cy p ió w  m in is t e rya lnych .  P ry ncy p i a  
te nie maj ą  s ensu  w r ewo lucyjnym s t anie  k r a j u ,  i gd yb y  
Rząd zamiast  zważania  na g łos  pub l i c zny  o szańcował  się 
p r y n c y p i a m i ,  nie da l eko  by za szed ł .  Z r e s z t ą  Sam d z i e ń -  
n ik  6iebie zb i j a ,  k iedy  powiada.* że we F ra nc y i  ( k t ó r a  
przec i eż  n ie  jest  w t ym j a k  m y  stanie wz ruszen i a  pol i ty­
c z n e g o )  k łó c ą  się o te p r yn cyp i a  p r z ez  lat 15.  My  się 
tym r azem nad n iedos tatecznością  tych p ry ncy p i ów  nie c hce ­
my rozszer zać  , ale o P .  K ru sz y ń sk i m  po w ie m y  j eszcze  
cokolwiek.

Sys t em j ak i ego  się t r z y m a ł  Rząd  do p i e ro  co zm ie n i o ny  
b y ł  an t i - r ewo luc y jny  , w duchu  jego  dzia ł a l i  f igurujący k o ­
lejno Mi n i s t r ow ie  w wydzia le  sp r aw  zag ran i cznych .  P i e r ­
wszym by ł  P.  Gus taw  Ma łachowsk i  ; otóż to zaraz  w po­
czą tkach  J ego  u r z ędow an ia  P a n  K ru sz yń sk i  wszed ł  na ap l i ­
kanta.  Mówią że p r z e s z ł o ś ć ,  jes t  m i s t r zyn i ą  p rzysz ło śc i .  
Pan Małachowski-,  p r ze sz ło śc i  t ykać  n ie  radz i  ,  my  idąc za 
j ego  p r a w i d ł e m ,  powiemy  t e raz  o p rzesz ło śc i  P a n a  K r u ­
szyńsk i ego  to t y l k o ,  że  b y ł  Urzędn ik i em p r e f e k tu r y  de-  
pai l amen tu  B ydgow sk i ego  - a  czasów Ksi ęz lwa  W a r s z a w ­

sk i e g o ,  i po Zajęciu tej części k r a j u  p r ze z  P ru s ak ó w  s i e­
dz ia ł  na w s i , gdzie oczywiście  n ab y ł  wielkiej  wprawy  w d y ­
plom a r y i . O p o w o d a c h  p r zy by c i a  j ego do stolicy n ie  
chcemy  tu p i s ać ;  lecz k i edy  z P ozn ańsk i ego  p r zy by wa l i  
szlachetni  bracia nasi ,  dla stawania  w s ze r eg i  o jczys te ,  P.  
K r u s z y ń s k i  m u s i a ł  zważać ,  że o jczyzna bardz i e j  p o t r z e ­
buje  dyp loma tów niż żo łn i e r zy  , i postano w i ł  w ty m zawo­
dzie wsp i e r ać  ją  dośw iadczen iem  swojem;  j a k o ż ,  j a k e ś m y  
to r z e k l i ,  ws zed ł  na a p l i k a n t a ,  i t ak  się c zy n n i e  ap l i ko ­
w a ł ,  że nie mając nawe t  nominacyi  na u r z ę d n i k a ,  p o d ­
p isywa ł  do R z ąd u  r apo r t a  za odpowiedzi a lnego  Min i s t r a ,  
a R z ą d ,  chociaż  to w n im byli  t akże  l u d z i e ,  k tó r zy  w 
p r y nc y p i ac h  i f o r m u ł k a c h  radzi  widywać z b a w i e n i e ,  n i e  
u w a ża ł  na ten b r ak  f o r m u łk i .  Po k i l kodn iowe j  apl i ka-  
c y i ,  P .  K ru sz y ń sk i  ciągle u l e g ł y ,  u g r z e c z n i o n y , p i l n y ,  
g i ę t k i ,  o t r zy m a ł  nomin acy ą  na R e f e r e n d a r z a .  O J t ą d  
zwróc i ł  na się uwagę p u b l i c z n ą ,  i  widywano go p r a w ie  
codzi enni e  c iągnącego  na Nowy-świa t  z  o g r o m n y m  p o r t -  
fei lem zbawieni a Pol ski .  P r z e t r w a ł  on dwóch Min is t rów 
j ednego  s y s t e m a l u ,  i p r z e k a z a n y  zos t a ł  p r z e s  P.  M a ł a ­
chowski ego  na s t ępc y .

Dziś  k i e d y  sys tem Rządu  s ię z m i e n i ł ,  k i ed y  s zano ­
wny P re ze s  u s i ł u j e  c a ł e m u  c i a łu  n a r o d o w e m u  nadać  n o ­
wy ruch  i s i ln i e j szy  p o p ę d ,  mam y  p rawo  spodz i ewać  s i ę  
i w n o s i ć ,  że  t akże  w aż n e ,  choć dla chwi lowych o k o l i ­
czności  p r z e r w a n e  czynnośc i  d y p l o m a c y i ,  nowego  nab io ­
r ą  życia .



P y t a m y  się w ięc ,  czyli  u r zę d n i k  pol i tyczny k t ó r y  p o ­
s i ada ł  wszystkie  t a j emn ice ,  s zy f ry ,  ko r e s pondency  e , k t ó ­
r y  w ie dz i a ł  o wszystkich a jent ach  , emi sa ryuszach  i t .  d.  
e p r z y l em  szcze r ze  wyznawa ł  zgubn y  dla nas  s y s t e m a t ,  
może  pozostać p r zy  z m i a n i e ?  Nie m o i e ;  bo albo ten u- 
r z ę d n i k  zm i en i ł  nag l e  swój sposob m y ś l e n i a ,  a lbo  tez 
M i n i s t e r  nie z m i e n i ł  sys temntu , k i ed y  go za t r zymuje .

Może  j es zcze  będz i e  po t r ze ba  pomówić  W t ym p rz e d ­
mioci e  s ł ów  k i l ka .  T e r a z  nam przy  podane j  okazyi  i to 
j es zcze  na myś l  p r zyp ada :  znaczne  mi a ł  wydz ia ł  d yp lo ­
ma tyczny  fundusze  na mi sye  i k o r e s p o n d e n c y e ,  Kiedy 
t e by ły  bez  p o ż y t k u ,  na lega łoby  p r z y na jm n i e j  dla i nfor -  
macy i  na p r z y s z ł o ś ć ,  aby Rząd  z a p y t a ł  s i ę ,  czyl i  to Mi ­
n is t rów u c h y l o n y c h ,  czyl i  s za ja r zó w  t ego g ro sza ,  j ak  l e i  
zos t a ły  obrócone ?

K A  Z A N I  E.
Księdza Kaz. Alex. Pułaskiego miane dnia  28 
Lipca u Karmelitów na Krak. Przedmieściu  
podczas nabożeństwa za  poległych iv rewolu­

c y i Lipcowej Francuzów.
W c z o r a j ,  bracia  rodacy  odda l i śmy cześć l udz iom,  k t ó ­

r z y  we F rancy  i pojęl i  w ie lką  myś l  r e w o l u c y i ,  p r ze s i a l i ś ­
my  nasze  b ra tn i e  uściski  t ym,  k tó r y c h  opa t r zność  dla s z c z ę ­
ścia ludów pozostawi ła  p r zy  ż y c i u ,  dziś p r z yc ho dz i my  d o ­
p e ł n i ć  tej u rocz ys to śc i , mod l i twą ,  wzn ie s i en i em myś l i  do 
Boga rozmówić  sig *e sz l ache tnemi  ofiarami  p r agn i eni a  
wolności  , z t y m ' » <t° za walczyli  ś r ód  m ur ów  Paryża
i k rw ią  swoją tej nawet  sobie nie okup i l i  p oc i e c h y ,  iżby 
doczeka l i  u p ra gn i one go  szczęścia F r an cy i ,  Sz l achetna  żą- 
dza  wolności  po łączą  z sobą wszys tkie  na rod y  i wiek i .  Od  
począ tku  t owarzys tw ludzki ch  zaczę ł a  sig walka  między 
wo lności ą dopominaj ącą  śig o swoje  prawa a p r z yw ła s zcz e ­
n i e m i c iemigz twem.  G r e k ,  gdy na g ruzach  tyrani i  r z ec z ­
pospol i t ą  s t anowi ł ,  Rzymi an in ,  gdy  k rwawe  z r o d e m  T a r k -  
w in iuszów Staczał  bo j e ,  Azya lycki  nawet  r y ce r z  pows ta j ą ­
cy p rzec iw  sw o jemu  despoci e  byl i  r y ce r zam i  te jże  samej 
s p r a w y ,  co F ra n cu z  po l eg ły  w L ipcowe j  r e w o l u c y i ,  co 
Po l ak  umier aj ący na polach Grochowa  , Stoczka l ub  O s t r o ­
ł ę k i .  P o ł ą czm y  więc bracia w naszej  myś l i  i naszej  m o ­
dl i twie wszys tki e  s z l ache tne  ofiary , k t ó r e  od początku to­
warzys tw ludzk i ch  aż dotąd  wspania l e  poświęc i ł y  się l u dz ­
kośc i  d o b r u ;  u r e ń m y  ług  oad p r z y s i ł e m i  nawet  of iarami,  
bo  jes zcze  nie t r yu m fu j e  spr awa w o l n o ś c i ,  jes zcze  się lać 
b ę d z i e  k r e w  sz l ache tna ,  jeszcze podnos i  g łowę  de spo ty zm,  
j e s z cze  t rwaj ą  nadużyc i a  w ład zy  i nie j es t  bl i ski ein  zu 
p e ł n e  s zczę śc i e  n a ro d ów .  Nic dz ie lmy  się na n a ro dy ,  
n i ec h  ustanie  ta równica wprowadzona  międz y  nas p r zez  
na s zych  c iemięzców ; wszyscy  j a ko  uczniowie  C h rys tu sa ,  
j e d n e  s k ł a d a j m y  ro d z i n ę  i po ł ąc za jmy  sig wspólności ą  
d ą ż e ń .  D ą ż e n i e m  ucznia Ch rys tu sowego  są c iąg ł e  p os t ę ­
py  ludzkości  ; k to  więc zaczyna wa lkę p r zec iwko  u s i ł u j ą  
cy m  wst r zymanie  tych pos t ę pów,b łogos ł awione ,  święte jes t  j e ­
go imie ; kto w Walce przeciw c i emięzcom,  pr zec iw nie przy­
j ac io łom r o d u  ludzki ego p r a g ną c ym  mu wydrzeć  jego naj- 
wyższe  d o b r o ,  w e wn ę t r zn ą  m or a l n ą  godność  , kto w walce 
t a k  świę t ej  pol egni e  , t en  za jmie  mie j sce  między  wami ,  
święci  mę cz enn i cy  , k lo r zy  z taka odwagą biegl iście  na 
śm ie r ć  w ob ron i e  wiary i wolności .  Powin noś c i ą  więc jes t
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n a s z ą ,  pozostal i  bracia  częs tem w sp om ni en i e m , częstą  mor* 
d l i twą czcić pamięć  ludzi , k t ó r zy  dla nas życi i swego n i e  
szczędzi l i  , bo choćb yśm y  nawet  p rzyj ęl i  p o d z i a ł  r o d u  
l udzk iego na o sobne  ludy , u si łowania  wsp a n i a ły c h  o b ro n *  
ców wo lnośc i ,  na  j ak i e jkolw iek  oni u rodzi l i  s ig z i emi ,  
w j a k i m k o l w i e k  styli w i e k u ,  s t a ł y  sig dla nas  k o rzyś c i ą  ji 
dla p r z y sz ły ch  po ko l eń  nią będą.  Pozwólc ie  po rów nan i a .  
Pojęcie  wolności  jes t  r o ś l i n a ,  k tó r a  się p r zy j mi e  na k a ­
żdym  g runc i e  up ra w io n ym  szlachetnością  i o św iecen i em.  
Czy j emu  sercu tej  podw ójnej  b r a k  n ie  up ra w y  , t e m u  na* 
p różno  o wolności inówić będzi emy ,  nie wzniesie sig on do j e j  
p o j ę c i a ,  lecz raczej  woli ca łować r ę ce  c iemięzcy  l ub  s am  
p ragnąc  bydź  wo lnym , podz ie l i  naród  na s tany i po m ię ­
dzy nie  w w iększych  l ub  mniejszych częściach wolność r o z ­
dzielać b ęd z i e ,  j a k b y  wolność by ł a  c zy im p o d a r u u k i e m ,  
a nie p r z y r o d z o n ć m  każdeg o  cz łow iek a  p r a w em .  O Boże! 
w twojem imien iu  p ow ta r zan e  te n iesprawied l iwośc i  i k r z y ­
wdy po t y l ek roć  widzia ł a  z i emia !  n iep rzy j ac i e l e  dobra  l u ­
dów do tego posunę l i  sig zuchwa ls twa ,  źe d z i a ł an i a  sw o ­
je na s zkodę  l udzkości  twojem świę t em śmiel i  upoważn iać  
im ien i em i co by ło  tylu n ieszczęść  ź ró d ł e m  , ludy uw ie ­
r z y ł y  im na chwilę .

Wsze lka  u ład za jes t  od I l o ga ,  powiedz i a ł  P a w e ł  S.  
Nie z rozumiel i  tych s ł ów c i emięzcy ,  lcc* postanowi l i  z nich 
ko rzys t ać .  Nazwal i  się więc po m a za ń ca m i 'B o zk im i ,  p r z y ­
właszczyl i  sobie n i e ty k a l n o ść ,  św ię tość  i n i e o m yl n o ś ć ,  a 
zatem i swoich zb rodn i  b e z k a r n o ś ć ;  g in in t y t u ł o w a n y c h !  
n ie ly tu łowanych  s ł użalców po w tó rz y ł  za nimi  te n i e r o z ­
s ądne  tw i e r d z e n i a ,  a p r zed  l epi ej  widzącymi  zas łon i l i  s i ę  
s t rażą i m ur en i .  W  twojem więc  n iebi esk i  K i ó l u ,  i m i e .  
n i u ,  s zczycąc  się w ładzą  pochodzącą  od c i e b i e ,  g w a ł t  za* 
dawali  swobodom l u d ó w ,  twoje niszczyli  p r a w a , bo wy­
dz ie r a l i  w o l n o ść , bo stawali p r ze s zkody  wyższemu  oświe ­
c e n i u ;  i g r z ysk i em swojćj  d u m y  czyni l i  n a r o d y ,  p o d ł u g  
upodobania  na r zeź  j e  wiedli  i do t ego n ik cze mm l i  s t opni a ,  
że r y c e r z y  swoich prowadzi l i  na  wytęp ien i e  s z l ache tnych  
mężów , k tó rzy  śmiel i  powstać p rzec iw p rzy w ła sz cz en iu ,  a 
k tórych  bun town ikami  nazwali .  Z d o ł a ł ż eb y i n  dziś  wy l i .  
Czyć wszystkie  zb rodni e  , k t ó r e  pod za s ło ną  Bo zk i e go  
prawa w ł a d z y ,  c i emięzcy  spe łn i l i  ? Mamże  was w p r o w a ­
dzać do e i cmnych  w ię z i e ń ,  gdzie cnoty swoje o d p o k u t o -  
w y wali męczenn icy  wo l noś c i ,  do tych s ąd ów ,  w k tó r y c h  
p r zewro tność  i gw a ł t  s t anowi ły  wszystko ? m i i m ż ł  p r z e d  
was wyprowadzi ć z k lasz torów uwiedzione ,  a późn ie j  o p ł a ­
ku j ące  s t raconą niewinność dzi ewice?  mailiże wam k re ś l i ć
ob raz  dworów mieszczących w sobie  zazwyczaj  w sz y s t ko ,  
co tylko jest  po d ł e ,  co tylko j ę s t  za razą  mora lnego  s t - n u  c z ł o ­
w ie k a?  Otwórzc ie  k tó r ą k o lw ie k  ks i ęgę  his tory i k ró ló w ,  t e  
bezprawia  u j r zyc ie  na każdej  ka r c i e  i zapyta jc ie  s i eb ie !  
Bógże im d a ł  tg w ładzę  , k t ór e j  tak nadużywa l i  ? P r z y ­
dajcie do tego s p o s o b y ,  j a k i mi  monarchowie  t r on  zysk iwa ­
l i ,  dobrze  p r ze j r zy j c i e  pa smo  b r z yd k i ch  i n t r y g ,  pod ło śc i  
i ok ruc i eńs tw  , k tó r ych  owocem bywa ła  władza  i znowu  
sig zapytajcie siebie:  Bógże k i e r o w a ł  teini i n t r yg am i ,  c zyż
najwyższa  mądr ość  dozwo l i ł a  podłości?  Widzi cie  więc ,  
bracia m o i ,  że p r zyw ła szczen i e  sobie bozkiego p rawa w ł a ­
dzy j> sl śm i t s znć in  zuchwal s twem,  jest  wda rc i em się w p r a ­
wa Boga i j ego  świę t ego imienia zn i eważeni em.

Lec/,  inoźe się mn ie  kto zapyt ać  . . .  s ł owa  więc P aw ła  
J św .  n ie  naucza j ą  p r awdy?  Naucza ją  i w i e l k i e j , Ucz  j e



r o z u m i e ć  p ot r ze ba ' .  P r a w a  r e l i g i j n e  w i ę c e j  m a j ą  n a  ce l u 
u m y s ł o w o ś ć  c z ł o w i e k a ,  j e g o  n i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  n i ż  d o cze .  
s n e  , z i e m s k i e  p o t r z e b y .  K i e d y  z a t e m  P a w e ł  ś .  m ó w i ł
0 w ł a d z y  p o c h o d z ą c e j  o d  B o ga  , r o z u m i a ł  p r z e z  n i ą  s i ł ę ,  
p o t ę g ę  m y ś l i .  P o t ę g a  m y ś l i  n i e z a w o d n i e  w B o g u  ma  p o ­
c z ą t e k .  O n  j e s t  ż y c i e m  . świata ,  w s z e l k i e  z a t e m  ż y c i e  od 
n i e g o  p o c h o d z i .  W b o s k i e m  wi ęc  i m i e n i u  ma  w ł a d z ę  k t o  
p o t ę g ą  m y ś l i  sw oj e j  p a n u j e  n ad  ś w i a t e m ,  k t o  w s z y s t k i c h  
j e j  s i ł  u ż y w a  k u  d o b r u  l u d z k o ś c i .  L e c z  j eś l i  ta m y ś l  
p o t ę ż n a  z b r u d z o n a  z os t an i e  w ł a s n y m  i n t e r e s e m ,  n i ec z y  
g to śc ią  d ą ż e ń ,  j u ż  n i e  n a l e ż y  d o  B o g a .  W o d ę  b r u d n e j  
s t r u g i ,  p e ł n ą  b ł o t a  i g l i n y  n a z w i e s z ż e  ź r ó d l a n ą  w o d ą ?  
C h c i e j m y  t y l k o  z r o z u m i e ć  d u c h a  p r a w  b o s k i c h  , a j e s z c z e  
s o b i e  n ie  t y l k o  o m o r a l n y m ,  a le  i o p o l i t y c z n y m  s t a n i e  
c z ł o w i e k a  u t w o r z y m y  w y o b r a ż e n i e .

■ Ską dże  wi ęc  ta w ł a d z a  k r ó l ó w  p o c h o d z i ?  od  l u d u ,  bo 
B ó g  l u d o w i  d a ł  w o l n o ś ć ,  l u d  z a t e m  t y l k o  m o ż e  j ą  o g r a ­
n i c z a ć .  K i e d y  ta p r a w d a  ż a d n e m u  n i e  p o d l e g a  z a p r z e ­
c z e n i u ,  b ę d z i e m y ż  ś m i e l i  p o t ę p i a ć  t y c h  l u d z i ,  co p rz ec iw 
w ł a d z y  d z i a ł a j ą c e j  na s z k o d ę  l u d u  p o w s t a l i ?

B ł o g o s ł a w i ć  r a c z e j  b ę d z i e m y  w a s z e  i m i o n a ,  o d o b r o ­
c z y ń c y  r o d u  l u d z k i e g o ,  k t ó r z y  w j a k i m k o l » i ek  n a r o d z i e
1 w i e k u  ś m i a ł o  p o ws t a l i ś c i e  p r z e c i w  n a d u ż y c i o m  i p r z y ­
w ł a s z c z e n i u ,  k t ó r z y ś c i e  n i e  wa ha l i  s ię  k r w i ą  d a d ź  ś w ia ­
d e c t w a  w a s z y m  p o j ę c i o m  ! G r o b y  wa sz e  b ę d ą  ś w i ę t y m  
d l a  n as  p o m n i k i e m  , b ę d ą  c e l e m  n a s z y c h  r e l i g i j n y c h  w ę ­
d r ó w e k  . . .  a k i e d y  z i e m i a  p o z b ę d z i e  s i ę  p r z e s ą d ó w ,  k i e  
d y  l u d y  do t ego  s t o p n i a  o ś w i e c e n i a  d ó j d ą ,  że  s i ę  ż a d n e  
p r z y w ł a s z c z e n i e ,  ż a d n e  n a d u ż y c i e  u t r z y m a ć  n i e  z d o ł a ,  
w z n i e s i e m y  w a m  p o m n i k i  w d z i ę c z n o ś c i . . .  l ecz  n i e  s k a -  
z i m y  ich ł z a m i ,  b o  s z c z ę ś l i w i ,  p o l e g l i ś c i e ,  j a k o  r y c e r z e  
w i a r y ,  n i e  d o c z e k a l i ś c i e  c i e r p k i c h  w a sz e j  p r a c y  o w o c ó w ,  
b o  j e s z c z e  n i e z u p e ł n y c h ,  j e s z c z e  p ó ł ś r o d k o w y c h ,  j e s z c z e  
s a m o l u b n y c h ,  j e s z c z e  m a r t w y c h  i b e z  ż y c i a . . .  Szczęś l i  
wi  , p o l e g l i ś c i e ,  j a k  na  d o b r o c z y ń c ó w  l u d z k o ś c i  p r z y s t a ­
ł o ,  a wasi  p o z o s t a l i  b r a c i a  s k a z a n i  na  p r z e ś l a d o w a n i e .  
S z c z ę ś l i w i ,  w s z y s t k o ,  c o  j e s t  s z i a c h e t n e m  ,  co j e s t  wiel-  
k i e t n , co j e s t  o ś w i e c o n e m  p r a g n i e  s i ę  u n i e ś ć  k u  waszej  
c h w a l e ,  z a z d r o ś c i  wasz.ego z g o n u ,  a was i  c i e m i ę z c y  p ł a c i ć  
m u s z ą  za s w o je  z i m n e  p o c h w a ł y ,  bo p i e n i ą d z  n i e  w y d o ­
b ę d z i e  g o r ą c e g o  u n i e s i e n i a  d u s z y ;  m u s z ą  r o z d a w a ć  t y t u ł y  
l u d z i o m ,  n i e  m a j ą c y m  c z e m  o k r y ć  swojć j  w e w n ę t r z n e j  n a ­
g o ś c i ,  a b y  p o z y s k a ć  p r z y j a c i ó ł .  N i e  b ę d z i e m y  v t i ęc  ł e z  
n a d  w a s z y m  z g o n e m  r o n i l i ,  b o l e ś c i ą  n ie  b ę d z i e m y  w a s z e ­
go  p r z e r y w a l i  s p o c z y n k u . . .  l ecz  d a r u j c i e ,  że  i p r z y  w a ­
s z y c h  m o g i ł a c h  c zę s t o  n a sz e  ł z y  p o p ł y n ą ,  p r z y  n i c h  w m y ­
ś l i  n a s z e j  o ż e n i  się  p r z e s z ł o ś ć  z p r z y s z ł o ś c i ą  , p r z y  nich  
s t a n ą  p r z e d  n a m i  w s z y s c y ,  k t ó r z y  a lbo  . s t anę l i  w o b r o n i e  
w o l n o ś c i ,  a lbo  p o w o ł a n i  zostal i  na  j e j  z b a w i e n i e .  J a k ż e  
a d o ł a m y ż  w ię c  n a sz e  ł z y  w s t r z y m a ć ,  g d y  w s z y s t k i e  k l ę ­
s k i  p r z y s z ł o ś c i  r o z w a ż a ć  n a m  p r z y j d z i e ,  g d y  u j r z y m y  
p r z e z  m g ł ę  c z a s u  p o t o k i  s z l a c h e t n e j  k r w i  w y l a n e j  w o b r o ­
n i e  w o l n o ś c i ?  b o  n i e  ł u d ź m y  s i ę . . .  j e s z c z e  n i e  p r ę d k o  
s t a n i e m y  u c e l u  n a s z e j  ż e g l u g i ,  j e s z c z e  n a j o ś w i e c e ń s z e  n a ­
w e t  n a r o d y ,  k a r m i ą  s w oi m c h l c b e m  n i e p r z y j a c i ó ł ,  co 
s w o j e m i  p r z e s ą d a m i ,  s w o j e m i  w s p o m n i e n i a m i  p r z e s z ł o ś c i ,  
s w o je i n i  n o n  p l u s  u l t r a  t e o r y a m i  ,  za  k t ó r e  w y j r z e ć  i z 
w i e k i e m  p o s t ą p i ć  n i e  c h c ą ,  t ak  ,  n a j o s w i e c e n s z e  n a w e t  
n a r o d y ,  na  ł o u i e  s w o j e m  k a r m i ą  i w y g r z e w a j ą  l u d z i ,  co

ich  d o b r o  m o r d o w a ć  b e z u s t a n n i e  b ę d ą .  Jak n i e  p ła ka ć ,  
g d y  s t a n ą  na  m y ś l i  m ę ż o w i e ,  k t ó r z y  p o w o ł a n i  n a  z b a w c ó w  
j a k i e g o  l u d u ,  n i e  c h c i e l i  s i ę  p o d j ą ć  t e g o  z a s z c z y t n e g o  
p o s ł a n n i c t w a ,  l u b  w b r e w  ż y c z e n i o m  l u d u  d z i a ł a j ą c ,  
w m i e j s c e  s i l n y c h  ś r o d k ó w  z a p r o w a d z a j ą c  p o z o r n e ,  w m i e j ­
sce  r u c h u  o d r ę t w i a ł o ś ć ,  n a  p o w o l n e  k o n a n i e  s k a z u j ą  w o l ­
nośc i  s p r a w ę  i t y m  s p o s o b e m  p a s t w i ą  s i ę  n a d  n i ą .  P r z e ­
b a c z y c i e  ś p i ą c y  w g r o b a c h  r y c e r z e  w o l n o ś c i ,  t e  ł z y ,  b o  
z w y s o k o ś c i  n i e b i o s  b ę d z i e c i e  m o gl i  r o z p a t r y w a ć  s i ę  w g ł ę ­
b ia ch  n a s z e j  d u s z y ,  bo  b ę d z i e c i e  w i d z i e l i ,  że  to ł z y  n i e  
s ą  u r ą g a n i e m  waszej  c h w a l e  i w i e l k o ś c i .

L e c z  s k o ń c z m y  to b o l e s n e  w s p o m n i e n i a  i r o z w a ż m y  
r a c z e j ,  do  c z e g o  nas  p r z y k ł a d y  s z l a c h e t n y c h  m ę ż ó w ,  k t ó ­
r y c h  p a m i ą t c e  p o ś w i ę c i l i ś m y  d z i e ń  d z i s i e j s z y ,  p r o w a d z i ć  
p o w i n n y .  R o z p o c z ę l i ś m y  ś w i ę t ą  w a l k ę  , p o w s t a l i ś m y  p r z e ­
ciw n a j s r o ż s a e u i u  i n a j p o t ę ż n i e j s z e m u  z c i e m i ę z c ó w ,  z a ­
p r a g n ę l i ś m y  b yć  t a r c z ą  e u r o p e j s k i e j  w o l n o ś c i ,  w o d e z w a c h  
n a s z y c h  p r z y r z e k l i ś m y  św ia t u  o d z y s k a ć  d a w n ą  w i e l k o ś ć  i 
b e z w a r u n k o w ą  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  a b y  s k u t e c z n i e  j szćro b y ł o  
dla  w o l n oś c i  ś wi a t a  n a s z e  d z i a ł a n i e ,  a j e ś l i b y ś m y  t e g o  
w i e l k i e g o  n ie  d o s i ę g l i  c e l u ,  p r z y  r z e k l i ś m y  p u s t y n i ę  t y l ­
k o  z o s t a w i ć  n a s z e m u  c i e m i ę z c y .  N i e  u s t a w a j m y  wi ęc  p o ­
ś r ó d  d r o g i ,  n i e  w s z y s t k o  p o ś w i ę c i l i ś m y  j e s z c z e  o j c z y ź n i e ,  
g d y  n a m  p o z o s t a ł o  ż y c i e ,  p o n i e ś m y  j e  w  j e j  o b r o n i e ,  n a -  
s z e m i  p o ś w i ę c e n i a m i  o d d a j m y  h o ł d  w d z i ę c z n o ś c i  d l a  t y c h  
s z l a c h e t n y c h  r y c e r z y ,  c o  p o b i e g ł s z y  n a  p o l e  c h w a ł y ,  n i e  
p o w r ó c i l i  z n i e g o  ; o s i e r o c o n e  p o  n i c h  r o d z i n y  p o c i e s z m y  
n i e p o d l e g ł e  śc ią  P o l s k i .  O c h i t a ł a  ! o d z i ę k i  w a m !  r y c e ­
r z e  c ośc ie  nas  w t y in  c h w a l e b n y m  w y p r z e d z i l i  z g o n i e  . . . 
B i e ż m y  w ich z a w o d y  i a lbo  w wal ce  z z e w n ę t r z n y m  n i e ­
p r z y j a c i e l e m  , a lb o  w w y s z u k a n i u  w e w n ę t r z n e j  t r u c i z n y  
nie  ż a ł u j m y  p r a c y  i t r u d ó w .  Bo  n i e  u w o d ź m y  s i ę ,  j e s t  
w e w n ą t r z  n a s  z ł e ,  w i d z i m y  j e g o  o w o c e ,  a s a m o ,  j e ś l i  d o ­
tąd z r ę c z n o ś c i ą  p o ż y c z o n ą  z p i e k ł a ,  u k r y ć  się  p r z e d  n a -  
s z e i n  o k i e m  z d o ł a ł o ,  p r z y  n a t ę ż o n ć i n  u s i ł o w a n i u ,  e d k r y -  
t e i n  i p r z e k l e ń s t w u  w i e k ó w  p r z e k a z a n ć i n  b ę d z i e .  N i e  u -  
s t awa jc ie  więc  w s z l a c h e t n y c h  c h ę c i a c h ,  o b y w a t e l e !  a w y ,  
co t ę s c h n i c i e  za p a n o w a n i e m  M i k o ł a j a ,  c o  c h c i e l i b y ś c i e  
j a k  n a j p r ę d z e j  j e g o  s k r w a w i o n ą  u c a ł o w a ć  r ę k ę ,  wy ,  z d r a j ­
cy wo l no śc i  w s z y s t k i c h  l u d ów  i w i e k ó w !  n i e  u k r y j e c i e  s i ę  
p r z e d  p r z e z o r n o ś c i ą  p r a w y c h ;  z d a r t a  z was  b ę d z i e  o s ł o n a  
m i ł o ś c i  ś wi ę t e j  s p r a w y  i z o s t a n i e c i e  o k a z a n i  ś w i a t u  w c a ­
ł e j  s w o j e j  nagośc i .

W a l k a  wi ęc  na  ś m i e r ć  z z e w n ę t r z n y m  n i e p r z y j a c i e l e m ,  
w y t ę p i a n i e  w e w n ę t r z n e j  t r u c i z n y ,  o to z a m i a r y  d z i a ł a ń  n a ­
s z y c h ,  k t ó r e m i  c h c e m y  uczc ić  p a m i ę ć  wa s zę  , s z l a c h e t n i  
b o h a t y r o w i e  i m ę c z e n n i c y  w o l n o ś c i !  e t o  d o w o d y ,  ż e ś m y  
d o b r z e  t w o j ę ,  n i e b i e s k i  o j c z e ,  z r o z u m i e l i  w o l ę .  B r a c i a !  
p r z y r z e k n i j m y  B o g u ,  ż e  s i l n e m  d z i a ł a n i e m  w ś w i ę t e j  s p r a ­
wie  n a s z e j ,  o k a ż e m y  m u ,  ż e  z a s ł u g u j e m y  na  i m i e  j e g o  
p r a w y c h  u c z n i ó w .

—  Z b i e g  o k o l i c z n o ś c i  z r z ą d z i ł , ż e  p a p i e r u  l e p s z e g o  m i e ć  
t e r a z  n i e  m o ż e m y  , a l e  s k o r o  s i ę  t y l k o  c o k o l w i e k  h o r y z o n t  
p o l i t y c z n y  w y j a ś n i  , s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e m y  a b y  i p o d  t y m  
w z g l ę d e m  d z i e n n i k  n a s z  n i e  b y ł  o d  i n n y c h  p o ś l e d n i e j s z y m .  
S a m o  w s p o m n i e n i e ,  że  j e s t e ś m y  w o b l ę ż e n i u ,  p o w i n n o  n aa  
u s p r a w i e d l i w i ć  p r z e d  c z y t e l n i k a m i . _____________ _____

J. N. Janow ski, Redaktor odpowiedzialny.
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